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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 


ARMIA W HOLDZIE SWEMU WODZOWI 
W trzecią roczmicę zgonu Komendanta Józefa Pulsudekiego armią od 
hołd pamięci swemu Wodzowi Na dziedzińcu Beiwedorskim ustawił się 
świeszony szwadron pulku szwoleżerów, oraz kompania bacnu stołecznego. 
Belweder, siedriba Komiemdanta był oświetlony ra | 


1 ketowami, a na stop- 
niach pałacu leżały niezliczone ilości wieńców i kwiatów, składanych przez 
cały dzień przez iudaość stolicy. O godz. 20.45 głęboką ciszę przerwały 
dźwięki werbłi. Minister Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki wezwał o- 
beenych do uczczenia mgiłczemiem pamięci Komendanta. Zdjęcie przedsta 
wia móni stra, Kasprzyckiego i wicemimistrów Spraw  Wojsłrowych w mo- 
mario oddywania hołdu przed popiersiem Mznszalka Józefa Piłsudskiego 
w. Belwederze. 
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W OCHRONCE 
— Józek — a wstawaj nareszcie,, danie myślami o ochronce. No j jesz 


czas już do ochromki, zaśpisz, potrzą 
sa, chłopcem babka, a mała, 9-cio mie 
sięczna Lusia, wtóruje jej swoim 
uuu! 

Czteroletni Józio zasmamy, niechę- 
tmie usiadł. 

— Do ochronki — Ach, prawda! 
Do ochronki! — Zaśpiewało mu w du 
SZy. —— Nie bacząc na zimno, wysko- 
czyj raźno i zaczął wikładać ubogie 
i mocno wyłatame ubranie. Potem 
ukląkł i odmówił ranny paciorek, do- 
dając jeszcze modlitwę „za tę panią, 
co wymyśliia cchronkę*. 

Ależ, bo ochronka — to naprawdę 
cudowny pomysł. 

Jasno w niej, słonecznie i ciepło, 
nawet w największy mróz. No, i za- 
bawy jakie. Śpiewy, opowiadania, 
gry. A zabąwki!.. prawdziwe zaba- 
wki, mie takie za szybą w sklepie. Pra 
wdziwe, najprawdziwsze, niektóre na 
wet mocno znigzczonę... ale cudne! 
i można ich dotykać, 

Pierwszego dnia dzieci oniemiały 
z zachwytu. Maleńka Zosia z jeszcze 
mniejszą Anulką, stały, trzymając 
Się mocno za ręce, stały przed dużą 
lalką, szepcząc: 

— Patrz, patrz — jaka śliczna! 

Trzęba im było tłumaczyć i pers- 
Wadować, żeby usiadły na podłodze 
z lalką na kolanach. 

Przecież dotąd nigdy nie miały ża 
dnych zabawęk. Keń na biegunach, 
spracoawany już mocno, z wyskubaną 
nieco grzywą i ogomem, długą chwilę 
czekał na jeźdźca, bo chłopcy napra- 
widę zastanawiali się, czy można do- 
siąść takie cuda. 

Józio gryzie kromkę suchego, czar 
mego chleba, vozmoczonego w ciepłej 


wadzie i osładza sobie to ubogie śnia 


oze i drugim Śniądaniu, na które dzie 
ci dostają gorące mleko z dużym ka 
wałkiem świeżego, białego chleba. 

Za chwilę chłopiec jest już gotów 
do wyjścia. Babcia, jego opiekunka 
(bo Józio jest sierotą), owija go lim 
chą chuściną i jeszcze na progu wty 
ka mu w rękę gamnuszek i przyka- 
zuje: 

— Józik, a pamiętaj tylko o sio 
strzyczęę ! 

Chłopczyk c:ś tam odkrzykuje 
pędzi prędko, pędzi co siły. Raz dla 
tego, że zimno, a powtóre śpieszy mu 
się do ochronki. 

Szybkc minęły pierwsze 
na słuchaniu opowiadań 
przez Panią ; zabawie, 

Drugie śniadanie! 

Józi trzyma w małych łapimach 
ciąpły kubeczek i pije ze smakiem, 
gdyż po skaąpym posiłku w domu, gło 
dny jest bardzo. 

Już tylko pół kubeczka zostało, już 
tylko ćwierć... gdy wtem zadźwięczało 
my w uszach babcine: — Pamiętaj 
Józik. Wydlużyła się dziecinna twa 
rzyczka, wstał, wymknaąl się cichut- 
ko do przedpokcju i tam w przynie- 
siony z domu garnuszek przelał pozo- 
stałe mleczko. Dla Zosi, dla siostczy 
cziki. 

Skończyły się godziny pobytu w ^- 
chronce. Wysypują się dzieci i śpie- 
szą gromadnie do domu. Po niektó- 
re, najmniejsze, przychodzą mati. 

Tylko Józio ociąga się i zostaje 
sam na końcu. Przecież n.esie w gar 
nuszku mleczko į nie chce tlomaczyć 
się innym dzieciom. 

Uszedł już połowę drogi, zziębiy 
mu rączki, a mileciko w garnuszku 
bulgocze sinakowicie. ulareą g ścian 


godziny 
czytanych 
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ki naczynia, nieraz nawet maleńka 
kropelka wypwyskuje na drogę. 

Józio myśli: 

— Upiję troszkę, będzie tażw ej 
donieść, 

I tak łyk za łyczkiem upija, prawie 
nic już nie zostało. Pnzestraszony i 
smutny wszedł do izby. A tu dopie- 
ro babka gniewna i zmartwiona, za- 
czyna biądać i wywzekać, a Zośka 
głodna krzyczy, aż w uszach tazesz- 
czy. Usiadł Józio i w bek. Aż go bie- 
dna babcia musiała utulać. 

Na drugi dzień myślał przez cała 
drogę, aż wymyślił: 

—- Wiem już co zrobię, mleczka 
wcele nie wypiję, tylko odstawię do 


kącika, potem przez drogę. jeśli na- 
wet tyknę parę razy —- to dła Zo- 


ki jeszcze dosyć zostamie. 

Jak pomyślał, tak też i zrobił nasz 
chłopczyk. Dużo go to kosztowało 
wysiłku, gdy chrupiąc chleb, odstawił 
cichaczem nietknięte mleko do kąta 
w przedpokoju, za ubramiami, 

Nie mógł jednak spokojnie usie- 
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dzieć. Korciło go ciągle, żeby zaj- 
rzyć czy kubeczek stoi na miejscu i 
przy pierwszej okazji pobiegł do ko- 


rytarza. 

I cóż? Gannuszek pusty, wokót 
biała kałuża i ślady mokrych kocich 
łapek. 

Usiadł biedny Józio, becząc na ca- 
ły głos: 


— Babcia nie uwierzy nie uwie 


rzy... 
Zbiegły się dzieci z panią nauczyciel 
ką į teraz dopiero dowiedziała się o 
wywzeczeniu jakie codziennie robit 
mały Józio dla głodnej siostrzyczki 
Uspokojła go, otuliła, ; odtąd przy Jú 
zinym kubeczka stoj zawsze małą 
buteleczka, pełniutka smacznego mie 
odka dla małej Zosi, 

Te dobre, kochame chociaż takie 
biedme, dzieci, oddają każde po dwie 
łyżeczki ze swej porcji dła Józinej sia 
strzycziki. 

A Józio zawsze w podskokach, naj 
pierwszy śpieszy do domm, 


LOTNIK Z KRWI I KOŚCI 


Byto to przed 9 czy 10 laty. Na 
lotnisku mokotowskim w Warszawie 
niewielką grupa osób śledziła samo- 
lot, wykonywujący zbyt nisko figu- 
ry akrobacyjne, co naąpełniało lękiem 
świadków tej zuchwałościi. 

Wiadomo bowiem, że powinno się 
sztuki w powietrzu robić na takiej 
wysokości, aby zdążyć samolot dopro 
wadzić do mormałnego położenia 
przed zejściem do lądowania. 

Wszyscy odetchnęli, że się skoń- 
czyło bez wypadku, jeden zaś z wi- 
dzów, znany akrobata lotniczy, pod- 
szedł do wychodzącego z kabiny piło 
ta. 


— Ej, Zygmusiu, rozbijesz ty so= 
bie kiedy mordeczkę takim lata- 
niem, 

Za całą odpowiedź otrzymał nie 
dbałe machnięcie ręką  zuchwałego 
młodzieńca — a był nim; genialny 
polski konstruktor samolotów, kole- 
ga inż. Wigury, inżynier Zygmunt 
Puławski. 

Los wyposażył go nader hojnie w 
niezwykłą odwagę, wielki talent, umi 
łowanie pracy i żelazną wolę. Aż 
trudno uwierzyć w takie połączenie 
doskonałości, 

Zygmunt Puławski już w dzieciń- 
stwie wyróżniał się zawziętościg 
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dobrow une podjętych wys'tkach, boj wając w Lublinie u rodriców, inbił 


nawet swym ułubionym budow nic- 
twem posługiwał się, jak warszta- 
tem, majstrując przy nim godzinami 
ą zapominając o zmęczeniu. 

W szkole zajał odrazu pierwsze 
miejsce, mimo konieczności udzieia. 
mia korepetycyj, od 4-tej klasy po- 
CZAWSZY. 


Wojna bolszewieko - polska ścią- 
gneła go wraz z towarzyszami na 
front. Po spełnieniu tej powinności 


odbył kolejno wszystkie zamierz.me 
przez siebie studia: w Politechnice 
Warszawskiej, w zmanych zakładach 
lotniczych we Francji — wreszcje w 
Podchorążówce Lotn. Poznaniu. 

Jego talent konstruktorski zabły- 
snął już za czasów studenckich w 
szybowcu, wykonanym sam dzielnic 
ha konkurs w Gdyni. 

Zaraz po objęciu posady w Państwo 
wych Zakładach Lotniczych, zaczął 
aT budować maszyny wojsko- 

e, zdobywając niemi: I-szą nagrodę 


Zawodach ltn. międzynarodo- 
wych w Bukareszcie i odznarzen e 


na Wystawie lotu, w Paryżu. 

Speiniło się jego marzemie: roz- 
sławić imię Polski! 

Dz wna jednak wstydiiwość nie pc 
zwaliła mn pochwalić sie tym nawet. 


dz oam, którzv z gazet donier? qo- 
wiedsiel: się o triumfie syna. Pości- 


goówka Puławskiego cehrzezcna mia- 
nei. „Super P.“ jeszcze do niedawna 
byla najszybszym samolotem na świe 
c'e. w'ęc jakgdyby przedstawiciaiką 
naszego lotniczego rozpędu. 
Niezwykła energia Puławskiego 
T ta go nietylko do pracy, ata i „do 
portów. w których zmaje 
jA wyoczynek. Upraw:ał z zapa 
łem i wysokogórskie wycieczki į nar 
ciarstwo, a także turystykę w kraju 
ì zagranica. Wabdł ge świat przygód, 
grio uiehezpieczeństwo. Przeby- 


wymykać się nocą do lasu, nawev w 
zimie -—. lawiąc. wrażenia przyrodni- 
cze — n'czem myśliwy zwierzynę. 
Najlepiej jednak czuł się w przestwo 
rzach — lotnictwo ukochał nadewszy 
stkć, jak o tym Świadczy jego pa- 
miętnik. 

— „B:że, daj, bym mógł latać! *— 
pisze — bo do Boga zwracał się zaw- 
sze ze swemi prośbami. 

W zwałczaniu trudności i przesz- 
kód dodawał sobie otuchy, czytając 
życiorysy wielkich ludzi, „Muszę, 
"muszę zwyciężyć”, powtamzał sobie w 
duchu. 

Podziwiali go i kochali za wielką 
uczymni ść koledzy. a cóż dopiero mó- 
wić o rodzicach i młodszym rodzeń- 
stwie, na któryc h utrzymanie łożył, 
roczuwając się zawsze do czulej nad 
nim; opieki. Niestety, przerwała się 
ona w jego 31 roku życia. 

Zginął przed 7 laty. pierwszego 
dnia wiosny, podezes  "biatywania 
świeżo przez siebie zbudowanego wos 
dno - lądowego saraolobtu (Amf'b'i), 
który już poprzednio zdał egzamin 
wytrzymałości w powietrzu. 

Niewiadomo co spowodowało kati- 
strofę... Pozostalą po Puławskim cen 
ną spuścizną są wszysbkie dzisiejsze 
„Pezetełe”, . budowane wciąż podług 
nsikreślonych przez niego wzorów, z 
małymi; zmianami, jakich wymaga 
duch postępu. 


SO 
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WYPRAWA NA 


W seledynowym Świetle księżyca 
iśnił puch padającego śniegu. Mimo 
spóźnicnej poty, zaśnieżona Ścieżką 
prowadzącą ĉo Kopca na Wyscxim 
Zamku, szii jacyś chłopcy. 

— Cudną dziś mamy noe — ade- 
zwał się jeden z nich do towarzysza. 

—- Księżyc wsmamiałe Świeci, więc 
i włóczyć się przyjemnie, choćby dla 
wrażeń. 

— Zdaje się, że tych nam nie za- 
braknie. 

— Nie wiesz przypadkiem dlaczego | $ 
zastępowy o tak późnej porze wyzna 
czył zbiórkę? 

— Czy też czasem mie idziemy 
gdzieś na serenadę? Tak się przy- 
najramniej każe domyśłać fakt, że za 
stepowy wyraźnie zaznaczył, abyśmy 
zabrali ze sobą instrumenty muzycz- 
ne. 

— Zdaje się, że jednak będzie coś 
innego. Zalstępowy już dawmo pro- 
jektowal jakąś wielką wyprawę. 

Powoli po zasypanych ścieżkach 
wchcdzili na Kopiec. 

Lekkie beziwietrzme powietrze ; kil 
kustopniowy mróz nie przeszkadzały 
im zupełnie w odbieraniu wrażeń księ 
życuwej mocy. W dali u ich stóp roz- 
ciągał się Lwów, błyszczący tysiaca- 
mi świateł. 

— Któż tam się wlecze po Śniegu, 
widzisz? — zagadnął Poldak, 

— To idzie reszta zastępu, a więc 
Bolszewik. 

— Tym razem nie przyszedł ostat- 
ni, bo brak jeszcze Wicka. 

Zastępowy mie rozpoczynał zbiórki. 
czekał: wszyscy na Wicka. 

Ale Wicka nie było. 

Dopiero po długiej chwili Knydel 
zggaił zebranie: 

— Czy widzieliście kiedy z Kopca, ! 


Mój ŚWIA 


TER l SEA 


MIKROFON 


jak zimową porą pięknie wygląda 
Lwów? Specjalnie zarządziłem tu 
zbiórkę, by wam przysporzyć miłych 
wrażeń. 

— Niech ci to Allah wynagrodzi — 
szepnął Piszpan. 

— A teraz — mówil dalej zastę- 
powy — popatrzcie uważnie w kie- 
runku Targów Wschodnich. Czy wi 
dzicie tam coś szezególnego ? 

— Ta widać tylku te dwa patyki 
anteny radiowej — wtrącił łyczalkow- 
skim akcentem Armata, 

— To tylko bwoja antena jest na 
patykach. Tam widać wieże anteno- 
we radiostacji lwowskiej. Te wiieże 
mamy dziś zdobyć. 

— Ciężka jest twoja mawa, o wiad- 
GO, 

— Musimy dziś zdobyć mikrofon, 
stamąć przed nim i w ciszę srebrzy: 
stej nocy rzucić przez jego błade o` 
blicze słowa, które gdzieś daleko u- 
siądą na antenie i zachwycą słucha- 
aza urokiem naszych beztroskich wy-. 
praw. 

— Jakim sposobem to zrobimy? 

—- Takim samym, jakim adobyliś= 
my chowaągiewki Osłów podczas pier- 
wszych ćwiczeń na Forbach, a potem: 
na obozie sznurek od masztu sztan=' 
darowego i tablicę rozkazów. 

—- A trema? — zapytał Boliszewik. 

— Zostaw ją na Zamku. Przed mi< 
ikrofonem mie wolno mieć tramy, 

— Repertuar mamy miey. Przy- 
pomnę wam tylko obozowe ogniska. ' 
— Albo į inne popisy zastępu. 

"Tymczasem Pollek uderzył w stru- 
ny gitary i rzucił kilka akordów, a 
potem zaśpiewał ulubioną przez ża-: 
stęp piosenkę nastrojową: ; 

„Mrok nocy ziemię okrył już, 
jak Anioł Stróż 
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do snu otulił j 
Księżyca aiie Paski lśnią", 

Drugą zwrotkę Śpiewał już z nim 
<aly zastęp: 

„Śnieg okrył szezyty wszystkich gór, 
obielił bór 
cudowną szatą swą..." 

Przy witórze gitary zastęp wyru- 
szył z Kopca powolnym krokiem, a 
Hipek mający wysokie aspiracje ar- 
tystyczne zwołał kolegów ma radę 
Programowz.. 


Późna, nocna godzina. 

Zastęp zbliżył się do bramy ikamie- 
nicy nr 6 przy ułicy Batorego, gdzie 
mieszczą sęi studia. 

Chieocy weszli na pierwsze piętro 
1 maaleźł: się pod dnzwiami Romgtośni. 
Wtem drzwi obwarły się i zdziwio- 
nym harcerzom ukazat sę Wicek. 

— Włazić! Włazić, ale po cichu, 

-— Wacek, skąd się tu 'wziajteś ? 

Ale Wcek nie był” skory do odpo- 
wieczj, tylkc palcem nakazał milcze- 
nije, ciemną poczekalnię i duży 
pokój biurowy dostał się zastęp na 
wąski, długi korytarz  wyścielony 
czerwonym chodmilkiem. Wicek atwo- 
rzył pierwsze drzwi i pnzekręcił kon- 
takt. Jasne światło zalało pokoik. 

— Jesteście w małym studio — 


— 
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Poldak rozejrzał się wokół į wska- 
zał białą skrzymeczkę: 

— To jest mikrofon. 

Wicek pouczył jes”cze zastęp o za: 
daniu czerwonej lami ki, a potem wy- 
szedł do speakerni, Po chwili zapaliła 
się lampka i Knydel zaczął audycję 
takim przemówieniem : 

— Kochamy słuchaczu! Jeżełi sem 
nie skleił cj jeszcze powiek i patrzysz 
przez okno na gwiazdy, chok których 
ma falach eteru przelatuje mój głos, 
uśmiechnij się w myśl naszego hasła 


rad'cwa abela w świat okruchy bez- 
troskiego życia zastępu Knydia. 
Zabrzmiała ulubiona piosenka : 
„Mrok WY ZĘ ziemię okrył już, 


W kikka dni: później Dyrekcja Pwo- 
gramowa Polskiego Radia otrzymała 
wiele listów z uznmamiem za audycję 
madang tej nocy, i od tej pory co ty- 
dzień nadaje Rozgłośnia lwowska — 
kwadrans harcerski. 

Józef Kulaga. 


SKAZANIEC MILIONEREM 


Dopiero po chwili Fred wylazł z zarośli 
i przystamął. Wzrok jego, pełen nienawiści, 
zauzymał się na łodzi, Nagle ciszę nosena 
rozaarł przeraźliwy krzyk. Fred porwał 
wiosło i z całej siły roztrzaskał je o łódź. 
Wiczło rozleciało się w drobne kawałki. 
Później zaczął ż pasją wyrzucać zepasy Z 
łodzi. 

Dyck przyskoczył do niego i schwycił sil- 
mie za ramię. 


= (6 ty whia? (ho ai last? - zapytył. 


Fred patrzył na niego chwilę wzrokiem. 
rełnym nienawiści. Twarz miał wykrzywio- 
ng szaleństwem, zęby zaciśnięte, w świetle 
księżyca wyglądał jak upiór. 

Nagle pochylił się i runął w stronę prze- 
ciwnika. Dyck zdawał sobie sprawę, że nie 
poradzi sobie z szaleńcem. Zwinnie odsko- 
czył i zaczął dużymi susami biec wzdłuż 
wybrzeża. Myślał tyłko o tym, by forsow- 
nym biegiem wycieńczyć Freda i odciągnąć 
go jak najdalej od miejsca, gdzie spała 


NOES Mój 


Marta, 

Dyck był zwinmy ; wypoczęty, biegł Bal 
z łatwością, Fred natomiast dławiony wście 
kłością gonił go z trudem. Dyck nawet w 
czasie biegu zaczął zastanawieć się nid 
tym, co mógł robić Fred w zaroślach jį ja- 
ką mógł mieć tajemnicę, bo że tajemnica 
taka egzystowala, był tego pewny. 

Hochłonięty tymi myślami, nie zwracał 
dużej uwagi na pościg, gdy nagle zatrzy- 
ins! go huk. Jakby coś ciężkiego uderzyło 
o twardą zaporę j za chwilę rozłegł się giu- 
chy dźwięk padającego ciała, 

Zawrócił więc i podszedł do leżącej nie- 
ruchomo ciemnej sylwetki pod występem 
skały. Myśląc, że Fred uderzył się o występ 
skały i zemdłał, rozpiął mu koszulę, zdjał 
szeroki, skóræ ny pas, mocno zaciśnięty i 
zwilżył skronie wodą. Nagle zatraymał się, 
namacał puls i wyprostował się. 

Fred nie żył, 

Dopiero teraz zauważył, że z głowy, le- 
żącej na piasku, sączyła się krew, a «ogi 
leżały w wodzie. 

Dyck odszedł daleko od zsbitęgo j spot- 
kał Martę. Obudził ją szaleńczy krzyk Pre- 
da, a później zaniepokoił dziwny cdgłos 
biegnących nóg po mokrym piasku. Czuła, 
że coś się stało na cichej o tej porze wy- 
spie. 

— Marta? — zatrzymeł ją za rękę Dyck. 

— Co się stało? — pytała załękniona. 

Wówczas opowiedział jej wszystko. Sie- 
dzieli cicho pod palmą, nie zdelni odejść na 
spoczynek aż do chwili gdy różowa jutrzmia 
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krasząc opalowym blaskiem wody oceanu, 
ocknęła ich do życia i czynu. 


8. PALMOWY KRZYŻ I PERŁY 


Na wyspie, pośród samotnie stojących 
palm za skalnym załomem wyrósł nieduży 
krzyż, zbity z gełęzi palm. Gdy oboje wra- 
cali po smutnym obrzędzie pogrzebowym 
swojego towarzysza, Marta potknęła się 
nawaz, a chcąc zobaczyć, co było powodem 
potknięcia, nachyliła się 1 znalezła pas 
treda. 

Leżal zapomniany na tym samym miej- 
scu, na którym go położył Dyck, gdy go 
zdjął, chcąc ratować nieszczęśliwego, 

— (o z tym zrobimy? — zapywła Dycka 

— Zrobię c pantofelki. Skóra jest moc- 
na, a ty już nie masz w czym chodzić. 

Zabrał się zaraz do roboty, a Marta zą- 
jęła się sporządzeniem śniadania. Oboje z 
ulgą oddali się pracy, w której znaleźli u- 
spokojenie po przeżytych ciężkich chwilach 

Wtem Dyck wydał okrzyk zdumienia. 
Oglądając dokładnie pas, natrafił ha nad- 
cięte miejsca, a pod palcami namacał coś 
twardego., Gdy wytrząsnął z otworu okrą- 
głą kulę, przękonał się, że była to niezwykle 
piekna perła, 

Dluższą chwilę oglądali 
Wreszcie Dyck wstał j rzekł: 

— Chodźmy. Tam w zaroślach znajdzie- 
my wyjaśnienie, skąd ją wziął. 

—— To była jego tajemnica — powiedzia- 
łą dziewczynka, 

— I dlatego zwariował. 


w zdumieniu 


= 


NASZA POGAWEDKA 


LODZIA KAŁATÓWNA. Dobrze, nie 
bedzie juź błędu w nazwisku, który wy; 
nkj raczej z tego, że niewyraźnie napisa- 
łaś lścik. Bardzo ladny opis wakacji, n'e- 
stety — zbyt krótki, aby go drukować. Mo 
że napiszesz coś obszerniejszego lub roz- 
winiesz temat. ŻZasyłam Ci pozdrowienia. 


KEWUNIA NIEWĘGŁOWSKA. Za cała 
Sy dziękuję. Wierszyk jest b. ładny i mi- 
ły. Naprsz mi czy sam. go ułożyła. Prze 
syłam Ci 200 całusów. 

ZOFIA HYŁÓWNA. Dobrze, powtarzam 
więc w korespondencji z Tobą: dochód osią 
gnięty z zabawy w szkole mr. 8 w Bedzinie 


Str. 8 Me"! 
wynosił 115 zł. Nie mogę powtarzzć calej 
notatki, bo i po co? Za życzenia dziękuję 
w imieniu Rodzinki i swoim i przesyłam 
Ci wzajemmie. 

IRENA. PRAŻAKÓWNA, Do Rodzinki 
zostałaś przyjęta. Marzenie swoje, o któ- 
„rym wspominasz w liście — łatwo możesz 
zrealizować. Nie neleży tylko — wysyłać 
listów — adresowanych tak «gólnie, jak 
np.: „Do Nieznajorej Koleżank*", Na od- 
powiedź na taki list nie można liczyć, Ra 
da bym była — abyś nawiązała korespon- 
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iencję z jakąś dziewczynką, dajmy na to 
w St. Zjednoczonych. Adres dostarczy Ci 
niewątpliwie Czerwony Krzyż, a raczej 
sekcją młodweży. Gdybyś nie mogła je- 
dnak sama tego załatwić — u:pisz mi o 
tym, a chqgime jakiś adres Ci wyszukam. 
Praktyczne masz zamiary na przyszli ŚĆ. 
Aje pomyśleć o nich trzeba nieco później. 

JACUŚ Z DĄBROWY. Naturalnie, że 
można, Pisz jak najczęścej. Zaw: ze chę 
tnie czytam Twoje listy, Przesyłam Ci 
moc całusów. 


Rozrywki 


Rozwiązania z  poprzedmego numeru 
„Mojego światka“: JOZEF PILSUDSAJ, 


WYCIECZKA, CHRZAN, 
Nagrody otrzymali: Isa Otiówna, Ste- 
fan Ranow.ii ; Mały Marynasz. 


ŁAMIGŁÓWIA 

Z następujących sylab ułożyć 9 wyrazów 
których środkowe litery, czytane z góry 
na dól i od lewej ręki ku prawej, utworzą 
imię i nazwisko rzeźbiarza polskiego, 

Sylaby: ta o z w ka ga le wa ls ja o 
try. grusz po dni sa. stwu.t, 
Gnaczenie wyrazów (Licść liler w nawiasie) 

t) Spółgioska (1), 

2) Zwierzę leśne (3), 

5) Góry w Polsce (0), 

4) Owoc (7), 

5) Rzeżbiarz polski (2), 

6) Imię żeńskie (7), 

7) M'asto w Poisce (5), 

3) Owad (5), 

9) Spółgłoska (1). 


ŁAMIGLÓWKA „KREEŚRÓWKA" 


Z następujących sy Aab uiożyć 16 wyra- 
zów, których końccwe litery, czytime z gó- 


ry na dół, utworzą imię i mezwisko księcia 
polskiego, a początkowe, czytane ż góry 
w: dół, utuwseą czyt, którywe się wsławił. 


umysłowe 


Syiaby: po o don la por we i bój se top 
twarz a i san kra dzlf da ko tret do ó i e 
min k. ków mi mo bis lek le drzew go 


Znaczenie wyrazów: 1) lnaćzej bitwa. 


2) Dwie samogłoski. 5) Część głowy. 4) 
Uroczy:tość ślubma, 5) Imię męskie. 6) 


Tytuł jedmej z powieści H. Senkiewicza. 
7) organ wzroku. 8) Rzeka w Rosji. 9) Na 
zwa kwiatów, 10) Imię żeńskie. 11) Wi- 
zerunek osoby. 12) Wyspe. 18) Dawna 
stolica Polski. 14) Ptak czczony w Egip- 
cie, 13) Imię chiopozyka. 10) Drzewo. 


